
Uok  111. Mr. 136. Sosnowiec, Środa 13 czerwca 1928 roku. Cena nurnerp 10 groszy.

GENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. droiej. 
Drobne og łoszen ia  po 5 
10 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 zt.
Konto czekowe P. K. O. 
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| Adres redakcji i admlnistra- 
Icji: P iłsudsk iego Nr. 8, leie- 
S fon 4-97, telefon mieszkania | 
] redaktora 6-92, telefon redak- 
jcji nocnej i drukarń 4-94.!

j Konto czekow e P. K. G . j  
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Obrady sejmowe.
Dyskusja nad uaużetem iu m  sprawiedliwości.

F 5 L J B : Będzin, hotel Bristol, tei. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki: 
Zawiercie, P iłsu d sk iego  5, tel. 97. Czeladź, Rynek Nr. 8.

Aresztowanie inspektora kontroli skarbowej

W ARSZAWA, 12. 6. (wł). Na 
dzisiejszem  posiedzediu sejmu pro­
w adzono w dalszym ciągu dyskusję 
nad budżetem ministerjum sprawie­
dliw ości. Dyskusję rozpoczął pos. 
fehołynies (białorusm), zarzucając

czając się  za wnioskiem odrzucenia 
budżetu ministerjum sprawiedliwości.

Następny mówea pos. M ackie­
w icz (B." B.), nawiązując do w czo­
rajszego  przemówienia pos. Trąmp 
czyńskiego, stwierdza, że pos. Trąmp- 
czynski posiada psychologję nie­
wolniczą, pozostałą po okresie- nie­
woli niemieckiej, »W ówczas naród 
nasz zw alczał państwa zaborcze, 
dziś państwo nasze jest przedmio­
tem kultu.. Praworządne. nie jest 
celem  samym w sobie, lecz środ­
kiem dla wzmożenia s ił  państwa. 
H asła praworządności palrjota nie 
używa jako kruczka do walki z siłą  
•sw ego państwa, jeżeli konstytucja 
t5-go maja, m ówił pos. Mackiewicz, 
była  pięknym, lecz niewykonalnym  
programem, to przewrót majowy był 
programem wykonanym i o wyrok 
historji można być zupełnie sp o ­
kojnym. Państw o było bezsilne, 
przyszedł człow iek, który mu tę siłę  
dał i jednocześnie był drugi cz ło ­
wiek, który rzucał na niego nietylko 
kalumnje, ale i grudki błota...

Kolejny mówca Bittner (Ch. D.) 
zaznacza, że klub jego dom agać s ię  
będzie polepszenia warunków bylu 
urzędników sądow ych, pracowników  
więziennictwa, wśród których jest 
ogrom ny procent na najniższym  
szczeblu uposażenia. Mówca wnosi, 
ażeby 14 proc. tych urzędników  
przesunięto do wyższych stopni.

P o se ł Zajdler (B. B.) dowodzi, 
że praworządność wym aga śc is łeg o  
pizestrzegania'granicy między władzą 
ustawodawczą, wykonawczą i są­
downictwem. M ó w c a  polemizuje 
z  twierdzeniami pos. Trąmpczyń- 
sk iego  i Zahajkiewicza. Omawia­
jąc stosunki ludności polskiej do 
Ukraińców, pos. Zajdel zaznacza, 
że ponad nacjonalizmem unosi się  
genjusz państwa, genjusz narodu 
polskiego. P o lsce  byłoby można 
niejedno zarzucić, ale nigdy nieto­
lerancji, tak pod względem religij­
nym, jak i narodowościowym . Tą 
tolerancją, praworządnością i spra­
w iedliw ością w obec narodów ob­
cych kieruje się  rząd marszałka 
P iłsudsk iego  i ci, co stoją przy 
rządzie.

P o se ł Brcdacki (Piast) omawia 
stosunki, panujące w sądownictwie; 
uskarżając się  na nadmierną ilość  
ustaw i w szelkiego rodzaju nowel.

P o se ł Czarnicki (W yzwolenie)

pD Dąbrowa

podnosi, że sądy mają trudność 
w spełnianiu sw ych zadań z po­
wodu warunków technicznych. Do­
tąd obowiązują kodeksy państw za­
borczych i niema jednolitego ko­
deksu polskiego. Przyspieszenie ko­
dyfikacji jest sprawą konieczną i 
palącą.

P oseł Piłsudski (BB), uzasadnia­
jąc na wstępje konieczność przy­
wrócenia kredytu 100 tys. zł. na pra­
ce ustawodawcze, obala następnie 
zarzuty poszczególnych mówców, 
wysuwane bądź pod adresem obec­
nego min. M eysztowicza, bądź pod 
adresem sądu i rządu.

W końcu zabrał g ło s  minister 
sprawiedliwości M eysztowicz. Pan 
minister zaznacza na wsiępie, iż 
zgadza się  z tern, że uposażenie s ę ­
dziów i urzędników sądow ych istot­
nie jest niewystarczające, uważa, że  
należy znaleźć nowe źródło na po­
lepszenie tego stanu rzeczy. W dal­
szym ciągu dowodzi, że przeciąże­
nie sądów  jest już obecnie nadmier­
ne, a przybędą jeszcze sprawy kai 
no-administracyjne, toteż koniecznein  
będzie powiększenie w najbliższym  
czasie stanu osobow ego o 150 eta­
tów. Budynki sądow e są  w stanie 
fatalnym, zw łaszcza na kresach i w  
byłej Kongresówce. Wiele również 
jest do zrobienia w zakresie wię­
ziennictwa, jak zresztą w innych  
dziedzinach życia.

Minister stwierdza, że więzienia  
nasze nie są gorsze od więzień wie­
lu państw europejskich, co niejedno­
krotnie stwierdzili już g o śc ie  zagra­
niczni. Omawiając prace ustawo­
dawcze, minister zatrzymał się  nad 
sprawą now ego ustroju sądow ego, 
zaznaczając, że ustrój ten opiera się  
na zasadzie wyboru sędziów  przez 
sędziów . Tę zasadę wprowadziła 
Rosja w czasie liberalnych reform. 
M inistrowi według now ego ustroju 
sądow ego przysługiwać ma prawo 
mianowania poza wybranymi 20 
proc. w stosunku do zmian z e sz ło ­
rocznych.

W końcu przemówienia p. mini­
ster wspom niał o redaktorze Stp i- 
czyńskim, który prosił o łączny  
wyrok, a następnie zw rócił się  o  
ułaskawienie i je uzyskał i o ko­
nieczności obrony przed komuniz­
mem.

P o przerwie rozpoczęto rozprawy 
nad budżetem min. skarbu, które za­
kończono. Minister C zechow icz o- 
znajtnił, że urzędnicy otrzymają 15 
proc. podwyżki, na jesieni zaś rząd 
wystąpi znów z projektem podw yż­
szenia dochodów, w ów czas i urzęd­
nicy otrzymają odpowiednią pod­
wyżkę.

W ARSZAW A, 12. 6. W iceprezes 
sądu okręgow ego w Łodzi, Broni­
sław  W itkowski, |d elegat komisji 
■nadzwyczajnej do walki z naduży­
ciami, po kilkogodzinnem przesłu­
chaniu w y d a ł  polecenie are­
sztow ania Piotra Dąbrowskiego, in­
spektora kontroli skarbowej I-go u- 
rzędu akcyz i m onopolów państw o­
wych w W arszawie. Inspektor Piotr 
Dąbrowski, postawiony zosta ł w

4 '-'-6T Rozwiązanie rady naczelnej Gh. D. 
na Śląsku.

stan oskarżenia z  art. 657, cz. 3 i 4 
kk. (usiłów anie wym uszenia ła p ó ­
wek z a  p o m o c ą  ucisku  
służbow ego), oraz z  art. 658 cz. 2 i 5 
kk, (usiłow anie ściągania na korzyść 
nieprawnych poborów, wymuszanych  
za pom ocą ucisku służbow ego). A- 
resztowanie D ąbrow skiego nastąpiło  
w lokalu komisji nadzwyczajnej 
przy ul. Nalewki 2.

Olbrzymia burza w okolicy Bydgoszczy.
BYD G O SZCZ, 12. 6. N iebywała  

burza przeszłą nad B ydgoszczą  i 
okolicą. Olbrzymia nawdłnica i grad 
wyrządziły wielkie szkody na polach. 
Połączenia telefoniczne z  szeregiem  
miast, z Tucholą, Konarzewem i Czer­
skiem  były prźarwane.

W Chełm ży piorun uderzył ”r 
przewody elektryczne — w skute 
ich uszkodzenia m iasteczko pogrą­

żone było wieczorem w ciem no­
ściach.

W pow iecie wyżyskim rozsza  
lały wicher zn iszczy ł kilka siodof, 
a w okolicy W ysow y wyrwał prze­
sz ło  100 drzew z  korzeniami. Grad 
w ybił i połam ał zboże na polach.

Rolnicy twierdzą, iż 60 proc. za ­
siew ów  iesf zniszczonych.

Trucizną skróciła męki
dziecka i własne.

LUBLIN, 12.7 S łon eczn y  Kazi­
mierz nad W isłą stał s ię  wczoraj 
Widownią ponurej tragedji.

W rodzinie starszego przodow­
nika policji państwowej, D ębskiego  
już od paru lat panował smutek i 
przygnębienie. Jedyne dziecko, jas­
now łosy Jaś, pociecha rodziców, 
mając zaledwie 3 lata zapadł na tle 
gruźliczem na ciężką próchnicę ko­
ści w nodze.

Nanic s ię  zdało leczenie, zabiegi 
lekarzy i troskliwa opieka matki. 
Dziecko coraz to bardziej marniało 
i więdło.

Trzy lata trwała ta męczarnia.
W ytrzym ałość nerwowa matki 

doprowadzona była do ostatnich  
granic. P ocieszała  się  nadzielą, że

m oże przecież lekarze zdołają jej 
jedynaka uratować.

Ale onegdaj, wezwany lekarz nie 
zrobił już nadzięit

—  Stracony!
T ego  już znękane serce matczy­

ne zn ieść nie m ogło. P o  co więc ta 
męka?

Walentyna Dębska pobiegła do 
apteki i pod pretekstem koniecznoś­
ci wytępienia u sieb ie w domu 
szczurów , kupiłatotrychniny.

C hłopiec wypił. N astąpiły krót­
kie bóle.

Z tej samej szklanki wypiła  
strychninę matka.

Posterunkowy Dębski po p ow ro­
cie ze  służby zastał stygnące zw ło­
ki żony i syna...

Rozszalały niemiec zabił trzy osoby
i poranił własne dzieci.

W ARSZAW A, 12.6 (wł.) W nie- 
; dzieię, 10 czerwca rb. odbył się  w 
W arszawie zjazd najwyższych władz 
elirześcjańskiej demokracji.

, Na zieździe fvm uchwalono roz­

wiązać radę naczelną śląskiej cha­
decji, a członków  rady z posłem  
Korfantym na czele, zaw iesić w ich 
prawach.

BERLIN, 12.6. W Oster W eddin- 
gen koło M agdeburga 41-ietni stra­
żak Karol Szw an zabił uderzeniem  
noża w'dowę Eichm annową, u któ­
rej m ieszkał i jej 14-letnią córkę.

W łasne dzieci 15-Iefnią córkę i 
17-letniego syna poranił tak ciężko,

f ■

Socjalny demoktata
Miillsr - Frankest kanclerzem  Rzeszy.

BELIN, 12.6. Rząd Rzeszy z łoży ł 
dziś przed południem na ręce pre­
zydenta Rzeszy prośbę o  dymisję.

Hindenburg dymisję przyjął, po­
wierzając jednocześnie rządowi Mar- 
xa prowadzenie agend do czasu  
utworzenia now ego gabinetu.

Natychm iast po ustąpieniu rządu 
prezydent Hindenburg przyjął prze- 
wódcę grupy socjal-demokratycznej

że  prawdopodobnie żyć nie będą.
P o  dokonaniu zbrodni Szw an  

pow iesił s ię  w stajni.
W pozostawionym  liście  morder­

ca tłumaczy swój straszny czyn w 
sp osób  nasuwający podejrzenie 
błędu.

mu misję utworzenia now ego rządu 
Reichstag zbiera się  jutro o g. 

3-ej po południu.

Autobusowa
10 d z iew cząt

MADRYT, 12. 6. W pobliżu mia­
sta autobus wycieczkow y, w któ­
rym znajdowało s ię  18 dziewcząt, 
wpadł z  mostu do rzeki. 8 dziew­
cząt pon iosło  śm ierć na miejscu.

posła  Miiiera-Frankena i pow ierzył resztą odniosła  rany,



Straszne horoskopy przyszłej wojny gazowej.

Prasa donosi, że...
— Dnia 25 bm. rozpoczyna się 

doroczny zjazd zw. pracowników 
gminnych, na którym omawiane bę­
dą sprawy poprawy bytu i kultural­
nego podniesienia poziomu pracow­
ników gminnych.

Zjazd ten połączony będzie rów­
nocześnie z uroczystością 10-tej 
rocznicy istnienia związku.

— Donoszą z Kaiwarji Suwal­
skiej, że w czasie procesji Bożego 
C ia ła grupa szaulisów rzuciła się 
na procesję polską i dotkliw ie po 
biła kilkanaście osób, biorących w 
niej udział.

— Nad całą prowincją wschod­
nio pruską szalała wielka burza 
śnieżna. Niektóre okolice pokrył 
śnieg 10 cm. grubości. Szkody w 
plonach są olbrzymie.

— W warszawskiej sali ratusza 
miała się odbyć uroczysta akademja 
z powodu 10 lecia szkolnictwa śred­
niego w Poisce. Na akademję przy­
było  razem z prelegentami i przed­
stawicielami władz 50 osób. Wobec 
tego uroczystość odłożono.

— Szczęśliwa nauczycielka, p. 
Halpernowa, z Warszawy, która wy­
grała 40 tys. dolarów, nie porzuciła 
swego zawodu i do ostatnich dni 
pracowała w gimnazjum w Warsza­
wie, jako nauczycielka kaiigrąfji. O- 

Tecnie wyjechała na Riwierę, gdzie 
•zakupiła sobie willę.

— Z Teheranu donoszą, że przy­
był tam kró l Amanullach, witany u- 
roczyście' przez młodego następcę 
tronu, który na spotkanie króla wy­
jechał za bramy miasta.

W pałacu podejmował króla A - 
manullaba szach Aira. Parlament 
perski przeznaczył na uroczyste 
przyjęcie Amanullaha około pół mi- 
ijona funtów.

Całe miasto bogato przystrojone
Pojawienie się królowej afgań- 

skiej w stroju europejskim bez za­
słony na twarzy, wywołało protesty 
tutejszego duchowieństwa.

Królowa została zmuszona do 
porzucenia stroju europejskiego i 
założenia zasłony na twarz.

W alka  cu k ie rkó w  z  pap ie­
rosam i.

Na kongresie cukierników, odby­
tym w zeszłym tygodniu w  Hull, 
w yg łos ił znany fabrykant czekolady 
Lazcuby obszerny referat, wykazując, 
że winę za kryzys w »słodkim« 
przemyśle ponoszą wyłącznie ko­
biety. Dawniej bowiem nie liczy ły 
się one z wiotkością kibici, która 
nie idzie w parze z łakomstwem, i 
nie by ły  nałogowemi palaczkami 
papierosów, odbierających chęć je­
dzenia cukierków. Pan Lazcuby jest 
zdania, że należy rozwinąć szeroką 
propagandę i wytłumaczyć paniom, 
że z dwojga złego wybiera się 
mniejsze, to jest słodycze, gdyż od 
nikotyny żółkną zęby, oddech staje 
się przykry, a co najważniejsza, ca­
ły  organizm przedwcześnie ulega 
zniszczeniu.

B o jk o tu jm y  S op o ty !
Liga morską, i rzeczna w War­

szawie wydała następującą odezwę do 
społeczeństwa z wezwaniem do boj­
kotu Sopot:

»Niesłychana prowokacja, jakiej 
dopuściło się miasteczko Sopoty 
wobec Rzeczypospolitej Polskiej, 
wydając zakaz statkom polskim 
przybijania do mola kuracyjnego, 
nie może pozostać b |z  echa. Rea­
gować musi samo społeczeństwo, 
jako takie, jakie to bowiem policzek 
nam wymierzony. Liga morska i 
rzeczna w zrozumieniu, że na nią 
przedewszystkiem spada obowiązek 
działania, zdecydowała wystąpić 
stanowczo i kategorycznie, powołu­
jąc do życia komitet obywatelski, 
którego zadaniem będzie przedsię­
wziąć wszystko, co jest w naszej 
mocy, aby złamać butę sopocką.

Letnisko to żyje z nas. Bojkot

Niemcy gotują się do odwe­
tu. Potwierdza to niedawny wy­
buch gazu duszącego (fosgenu) 
w  Hamburgu, gdzie wskutek 
tego kilkaset osób znalazło 
śmierć. Nie ulega więc wątpli­
wości, że przyszła wojna bę­
dzie wojną gazową. O tern ci 
wszyscy, którym Niemcy za­
grażają, pamiętać powinni.

Traktat wersalski nie prze­
w idzia ł żadnej kontro li niemiec­
kiego przemysłu chemicznego, 
to też przemysł ten rozrós ł się 
w  przeciągu lat ostatnich do 
ogromnych rozmiarów, zatrud­
niając dzisiaj kilkadziesiąt ty ­
sięcy robotników i blisko 800 
chemików i inżynierów. W yra­
bia przedewszystkiem farby i 
nawozy azotowe, ale wszyst­
kie fabryki niesłychanie szybko 
mogą przemienić się w w y­
twórnie gazów trujących i środ­
ków wybuchowych. Niemcy 
pracują na tern polu z bardzo 
daleko idącemi planami.

Chemicy niemieccy dzielą 
gazy trujące na cztery działy: 
gdzy żrące czyli palące, du­
szące, trujące i drażniące.

Nauka chemji gazowej w y­
powiedziała zaledwie pierwsze 
swe słowo, a jednak ' synteza 
chemiczna dała już 276 gatun­
ków gazów śmiertelnych.

Iperyt np, ma tak przeraża­
jące w łaściwości, że skropione 
nim pole przez 6 tyg. wykazuje 
zabójcze działanie, a każda is to ­
ta żywa, która na to pole stą-

polski może je zniszczyć do end — 
a oburzone społeczeństwo potrafi 
bojkot przeprowadzić«.

Fa ta lne  b u rsz tyn y .
Z  Paryża donoszą o niezwykłym 

i tragicznym wypadku zarażenia 
straszną chorobą.

Pewna pani miała dwie bardzo 
ładne córeczki i ze zdziwieniem za* 
uważyła, że obie stają się smutne i 
tracą apetyt, bez żadnego widocz­
nego powodu.

Po pewnym czasie dziewczątka 
zaczęły się uskarżać na bóle w 
karku, a matka zauważyła małe 
plamki na ich delikatnej skórze. 
Zaprowadziła je więc niezwłocznie 
do k lin ik i dermatologicznej przy 
szpitalu św. Ludwika. Lekarz zbadał 
skrupulatnie podejrzane plamki i 
powiedział matce:

—  Trzeba nam pozostawić có­
reczki, gdyż towarzystwo ich byłoby 
dla pani i jei otoczenia zgubne.

— Cóż im jest?—zawołała prze- • 
rażona matka.

Lekarz zawahał się chwilę, po- 
czem odrzekł ze smutkiem:

— Trąd!
Biedna matka była bliską omdle­

nia. Nie chciała wjerzyć w diagno­
zę lekarza, twierdząc, że jej córecz­
ki były zbyt dobrze strzeżone, ażeby 
m ogły ulec zarażeniu.

— Niechże się pani dobrze na­
myśli — rzekł lekarz.

— Ach! — wykrzyknęła nieszczę- ’ 
śliwa kobieta — przypominam so­
bie, że dzieci zaczęły chorować w 
parę dni potem, gdy im kupiłam 
dwa bursztynowe naszyjniki od chiń­
skiego przekupnia.

— Otóż i powód, powiedział 
lekarz.

Biedne małe dziewczynki zostały 
na zawsze rozłączone z matką i ze 
światem.

pi zostaje śmiertelnie zatruta. 
Gaż ten straszny przenika ubra­
nie i obuwie i wywołuje okrop­
ne rany na ciele.

jest jednak gaz jeszcze 
straszniejszy, gaz Luizit, — 
preparat tak piekielny, że m i­
kroskopijna część jednej k ro ­
pli tego gazu zabija każde 
stworzenie. Aeroplan nieprzy­
jacielski, któryby w czasie w o j­
ny przedarł się przez linję o- 
brouy powietrznej i zaw isł nad 
Warszawą, kilkoma litram i tego 
gazu zamieni w ciągu godziny 
Warszawę w -jedno " ' .eA ż 
cmentarzysko.

Do najniebezpieczniejszych 
więc i najstraszniejszych form 
przyszłej wojny, będzie .nale­
żeć walka samolotów i gazów 
trujących. Połączenie zaś obu 
tych gatunków walki staje się 
okropnością, przechodzącą m o­
żliwość pojęcia współczesnego 
człowieka.

Niema dziś na zachodzie 
narodu, któryby nie zdawał 
sobie sprawy z tej straszliwej 
i decydującej ro li, jaką w przy­
szłej wojnie odegrają sam oloty 
i gazy trujące. To  też dokłada 
sfę tam wszelkich starań, aby 
jak najwyżej postawić u siebie 
oba te dzia ły uzbrojenia i pod 
ich osłoną móc spokojnie i 
bezpiecznie poświęcić się pracy 
pokojowej.

V/szędzie zdają sobie do­
skonale sprawę z tego, że dwa, 
trzy tysiące samolotów ukazać 
się może pewnego dnia tak na­
gle, że nie będzie nawet czasu 
nikogo uprzedzić. Każdy sa­
m olot będzie zaopatrzony w 
kilka tysięcy kilogram ów bomb 
gazowych, które będą już udo­
skonalone i skuteczniejsze od 
obecnych. W ciągu kilku chwil 
całe miasta mogą być zrujno-

S p ra w a  n a d u ż y ć  w  u rz ę d z ie  c e l­
n y m  w  S o sn o w cu , w  k tó re j za m ie ­
szanych  je s t k ilk a n a ś c ie  osób  z fu n k -  
c jo n a rju s z e m  u rz ę d u  H a m c z y k ie m  na 
cze le , p rz y n o s i na  ś w ia t ło  d z ie n ne  
c o ra z  to  n o w e  i c ie k a w e  fa k ty .

D o w ia d u je m y  się , że żona  H a m - 
c z y k a  z g ło s iła  s ię  d o  p ro k u ra to ra  
sądu o k rę g o w o g o  w  S o sn o w cu  z 
o św ia d cze n ie m , że s k ło n n a  je s t z ło ­
ż yć  109 ty s ię c y  z ło ty c h  k a u c ji,  a b y  
ty lk o  m ąż je j u z y s k a ł w o ln o ś ć .

P ro p o z y c ja  ta  ż o n y  H a m c z y k a  
nasuw a  c ie k a w e  p y ta n ie , s ką d  fu n k -  
c jo n a r ju s z  u rz ę d u  ce ln e go , p ra c u ją c y  
w  c h a ra k te rz e  re w id e n ta  z p ens ją  
300 zł. je s t w  m o żn o śc i w p ła c ić , ja ­
k o  k a u c ję  100 ty s ię c y  z ło ty c h ?

F a k t te n  d a je  n ie z b ite  d o w o d y , 
że H a m c z y k  b y ł  o to c z o n y  b a n d ą  
p rz e m y tn ik ó w , k tó r z y  z a ra b ia li ła d n e  
ty s ią c z k i z ło ty c h , s k o ro  d z iś  w  ta k  
k ry ty c z n e j c h w il i  chcą  ra to w a ć  H a m -

wans i spalone, a ich miesz­
kańcy doszczętnie wytępieni. 
Bez przesady można powie­
dzieć, że zdarzyć się może, iż 
ludzie zbudzą się, aby spo- 
strzedz, że umierają.

A nglicy wyciągnęli też stąd 
wnioski i pierwsi utworzyli „rni- 
nisferjom lotnicze", amerykanie 
zaś „m inisterjum broni che­
micznej", zakładając olbrzymie 
arsenały i fabryki tej nowej 
broni. Nie pozostali w tyle i 
francuz)

Jakże Polsko. rea<yuie na owe 
doświadczenia?

Nasz przemysł chemiczny 
jest ubogi; przed wojną nie 
istn ia ł zupełnie, a obecny jego 
rozwój znajduje się dopiero w  
stadjum kiełkowania.

A  przecież rżerucy głoszą 
otwarcie, że w razie wojny z 
Polską, już w dwie godziny po 
jej wybuchu armje polskie bę­
dą znajdowały się w oceanię 
gazów trujących, a całe Pom o­
rze w ciągu 10 minut będzie 
tak zatrute gazem, iż nawet 
ptak przezeń nie przeleci. W szy­
stkie ważniejsze miasta w Pol-, 
see w ciągu jednej godziny 
zamienić się mogą w cmenta­
rzyska.

Groza niebezpieczeństwa, 
groza ruiny życia, mienia i kul­
tury, nie potrzebuje komenta­
rzy, mówi ona sama za siebie 
i każe wcześnie pomyśleć o 
zawarowaniu się przed jej o- 
kropnością.

Spodziewać się też należy, 
że społeczeństwo nasze, które 
tak blisko zetknęło się ze skut­
kami minionej wojny poszuka 
lepszych i pewniejszych niż 
dzisiaj dróg, zabezpieczających 
je przed jeszcze straszniejszemi 
skutkami przyszłej wojny.

Ł.

celnego z W arsza w y.

c z y k a , o f ia ru ją c  za  p o ś re d n ic tw e m  
je g o  ż o n y  ta k  w y s o k ą  ka u c ję .

J a k  w ia d o m o , d w a j k u p c y  z S o ­
s n o w ca  D a w id  P ió r o  i B e rn a rd  
G ra jc a r , z d o ła li u jść  rę k i s p ra w ie ­
d liw o ś c i,  u c ie k a ją c  z a g ra n ic ę , p o z o ­
s ta li je d n a k  in n i p rz e m y tn ic y , k tó r z y  
s ta ra ją  s ię  o s o b y  zam ieszane  w  a fe ­
rę  ra to w a ć  i k tó r z y  w  d a ls z y m  c ią ­
g u  o k ra d a ją  s k a rb .

P rz e d  k i lu  d n ia m i „ o d w ie d z i ł"  
S o s n o w ie c  p a n  d y re k to r  o k rę g u  ce l­
n e g o  w  W a rs z a w ie , k tó r y  w re s z c ie  
z a in te re s o w a ł s ię ska n d a le m  sosno ­
w ie c k im . C ie k a w i jes teśm y, c zy  pan  
d y re k to r  s p o s trz e g ł ju ż , ja k  o jc o w ­
ską  o p ie k ą  o ta cza ła  d y re k c ja  w a r ­
sza w ska  ło t r ó w  s o s n o w ie c k ic h  i czy  
w szczę te  zo s ta ło  w  W a rs z a w ie  ś le d z ­
tw o  w  z w ią z k u  ze z ło d z ie js tw a m i w  
u rz ę d z ie  ce ln ym  w  S o sn o w cu .

A  m o ż e b y  nasz u rz ą d  ś le d czy  
w y ru s z y ł d o  s to lic y ?

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłęlia5’

Echa złodziejstw w urzędzie celnp
w Sosnowcu.

P rzy ja zd  d yg n ita rza



Trzecia „Szopka Zagłębia".
Wielce Szanowny Panie Redaktorze.

W »Expresie Zagłębia« z dn. 10 
czerwca br. pojawił się artykuł, pod­
pisany inicjałami W. M., pod tytu­
łem »Trzecia Szopka Zagrębia«, w 
której autor, według naszego mnie­
mania, ujmuje błędnie intencję izna- 
czenie Szopki. Z artykułu tego lu ­
dzie, którzy na szopce nie byli, a 
zwłaszcza osoby, wymienione w 
powyższym artykule, mogłyby na­
brać przeświadczenia, że zostały 
tam poważnie zaatakowane i że są 
stawiane pod pręgierz opinji publi­
cznej.

Raczy Sz.P. Redaktor, jako je­
den z założycieli Towarzystwa, w 
swojem cennem piśmie dać i nasze 
wyjaśnienie. Zasadnicza myśl prze­
wodnia «Szopki», kto jej treści u- 
ważnie słuchał, jest ta, że partyjni- 
ciwo rozmaitych partyj politycznych 
powinno i musi się sprowadzić do 
wspólnego mianownika, który wy­
raża się w piosence, jak to było w 
«Szopce» uwidocznione, «Pierwsza 
brygada». Na tern tern tle rozgrywa 
się cała akcja, reprezentanci rozmai­
tych kierunków politycznych jeszcze 
się zżymają, jednak widzimy, że 
konsolidacja wielu partyj odbywa 
się po linji idei właśnie tej «pier-e ____

W ubiegły poniedziałek niejaki 
Andrzej Smętek stróż szybiku »sze- 
^snasty*, dokonał zabójstwa na oso­
bie Walentego Dziubka z Czeladzi 
(Gawroncza 42). Zabójstwo to wy­
wołało duże wrażenie na mieszkań­
cach Czeladzi ze względu na jego 
niezwykłe tło.

Krytycznego dnia, o godz. H ej 
przedpołudniem Dziubek powracał 
w towarzystwie swego kolegi z Sie­
mianowic. Nieśli oni ze sobą szpro­
ty, które chcieli skonsumować i w 
tym celu weszli do zagajnika szy­
biku »szesnasty«. Kiedy przyjaciele 
rozłożyli szproty i zabieraii się do 
jedzenia, podszedł do nich stróż 
zagajnika Smętek, i w sposób ordy­
narny zażądał natychmiastowego o- 
puszczenia zagajnika. Przyjaciele, 
nie dokończywszy uczty, zabrali się 
do wyjścia. To jednak nie uspokoiło 
Smętka, podszedł on bowiem do 
wychodzących i jednego z nich u- 
derzył kijem. Byłoby może doszło 
do awantury, ale spokojny z natury 
Dziubek odciągnął towarzysza, na-

Cela
więzienna.

81. "
— D ziw na rzecz, n iepo ję ta! ' nie- 

, p raw dopodobna! —  m ówił Buvard, 
sam  do sfebie. — W  jakim  wieku to  
dziecko?

— M a cztery  lata.
— D obrze... tak  w y p ad a  w łaś­

nie... i ty  je w idzia łaś?
— O! tak. M ała jest szczęściem  

swej m atki, k tó ra  ciągle się z niat 
pieści i obsypuje pocałunkam i. O d  

(jakiegoś czasu jednak Szram ow ata
lęka się, że jest śledzoną, że chcą 
jej dziecko odebrać. P rzyszła do 
mojej m atki, używającej jak najlep­
szej opinji w całej okolicy, aby się 
jej po rad zić  i dziecko oddać jej 
opiece. Zastaw szy mnie, pa trzy ła  z 
nieufnością, podejrzliw ie, i gdy  do ­
p iero . po  rozm ow ie z m atką w zam ­
kniętej drugiej izbie, wyszedłszy, 
u jrzała  mnie, baw iącą się z m alutką, 
rozpogodziła  się i, odpłacając za 
życzliwość dla córeczki, zaczęła n a­
zyw ać mnie po  im ieniu i rozm aw iać 
ze mną.

B uvard  ani jednem  słowem  nie 
p rzeryw ał opow iadan ia dziew częcia;

wszei brygady«. Jedni, którzy się 
już pod tym sztandarem znaleźli — 
cieszą się i figliki tworzą — a dru­
dzy gniewają — stąd mogło się 
wydawać autorowi notatki, że o- 
śmieszamy ich słabostki.

Nie sądziliśmy i mamy, powody 
twierdzić, by którakolwiek z wysta­
wionych osób obrażała się, gdyż 
w 99 proc. osoby wystawiane były 
przychylnie usposobione do faktu 
wystawienia ich w »Szopce» i po­
przednio zresztą zawiadomionej 

Pomijamy fo, że wiele osób do­
starczyło nam na naszą prośbę 
swoich fotografji. Nadmieniamy je­
szcze, że TAL. wystawia w «Szop- 
ce« tylko takie osoby, które znane 
są ze swojej działalności społecz­
nej, bądź politycznej, i według opinii 
naszego Tow., pomija wiele osób, 
które pragnęłyby być w »Szopce», 
ale z tytułu swego niczóbsfwa spo­
łecznego tam się nie dostały.

Prosimy Sz. -Pana Redaktora, 
gdyby autor notatki życzył sobie 
dalszej dyskusji z nami, aby Reda­
kcja zostawiła i nam miejsce na 
odpowiedź.

Zarząd 
Tow. Art. Literackiego 

w Sosnowcu.

mawiając go do opuszczenia za­
gajnika. Tak też uczynili. I to jed­
nak. nie uspokoiło Smętka, gdyż do 
wychodzących już wymierzył z re­
wolweru i wypalił. Trafiony kulą re­
wolwerową w plecy, Dziubek, prze­
wrócił się na ziemię, sprawca zaś 
zabójstwa, Smętek, począł szybko 
uciekać, Po oględzinach lekarz ka­
sy chorych stwierdził, iż Dziubek 
postrzelone ma lewę płuco i stan 
jego jest bardzo groźny.

Ciekawa rzecz, skąd Smętek 
wziął rewolwer, stwierdzono bowiem, 
że nie dostał on go z kopalui, w 
której był stróżem.

Należy zauważyć, że Smętek—to 
kreatura bardzo nikła, chory wene­
rycznie, karany za kradzież — sło ­
wem typ kryminalisty.

Oliara zabóicy, Dziubek, cieszył 
się dobrą opinją. Przed kilku mie­
siącami powrócił on z wojska, gdzie 
dosłużył się stopnia plutonowego, 
obecnie był zastępcą dyrygenta or­
kiestry kopalni »Czeladź«.

Sprawcę ohydnego mordu prze­

tylko czoło jego niekiedy zachm u­
rzało się i brw i się m arszczyły. P o ­
żegnał ją też krótkiem i słowam i 
dziękując za dostarczone w iadom oś­
ci. P a lo ta  oddaliła  się spiesznie, 
pociąg  bowiem  w krótce odchodził z 
pow rotem  do M aisons - Lafitte.

Tymczasem po odejściu m isjo­
narza, pom iędzy pan ią  M urder a 
księciem  rozegra ła  się poniżej op i­
sana scena.

Książę, słysząc historję, opow ia­
d aną przez fałszyw ego m isjonarza, 
poznał w nim natychm iast K onstan­
teg o  R ichem ond. W iedząc o zręcz­
ności i przebiegłości agenta, nie 
w ątpił, że od tej chwili rozpoczął 
on  znów  w alkę, p rzez  jakiś czas 
zaw ieszoną. Lecz miał on również, 
jak B uvard  swój plan. Spełnienie 
tego  planu  m iało go  zabezpieczyć na 
przyszłość od w szelkich niebezpie­
czeństw . Byłp nim m ałżeństw o z 
w dow ą M urder. • P ostanow ił zatem  
nie zw lekać i ośw iadczyć się tego 
w ieczoru. Dzięki listow i, spodziew ał 
się o trzym ać przychylną odpow iedź.

P o  pow rocie K lotyldy do salonu, 
w idząc ją niezw ykle podnieconą, 
prosił, ażeby przeszli się razem  po 
salonach.

M łoda kobieta, bez w ahania, n a ­
w et skw apliw ie, p rzyjęła propozycję.

— A! pani — przem ów ił książę— 
drżysz cała! W idocznie m usiałaś od

kazano do dyspozycji sędziego śled­
czego; grozi mu kara kilkunastolet­
niego ciężkiego więzienia.

Na m arginesie.

Kiepurjada.
Kiepura, jak każdy wielki śpie­

wak, dręczony jest oczywiście, 
wszelakiego rodzaju niedyskretnemu 
pytaniami, dotyczącemi jego życia. 
Pewien dziennikarz zadał mu pyta­
nie, czy budżet jego jest tak rozleg­
ły, jak skala 1 jego głosu. Kiepura 
odpowiedział na to:

— Najwyższe wynagrodzenie 
moje wyniosło dotychczas 2150 do­
larów za wieczór. Otrzymałem je w 
Berlinie 18 marca 1927 roku. Naj­
niższa stawka to suma 1100 dola­
rów, czyli 10.000 złotych za występ 
Ale mam lepsze widoki. Mogę być, 
gdybym zechciał, co trzy miesiące 
miljonerem. Teatry »An der Wien« 
i »johann Straus Theater« zapropo­
nowały mi po 1000 dolarów za wy­
stęp codzienny. Lehar pisze dla rnme 
operę komiczną. Ale nic z tego. 
Za żadne skarby na świecie nie bę­
dę występował w operetce.

— A teraz rozchody. Na co Kie­
pura wydaje pieniądze? Jakie ma 
słabostki, jakie namiętności?

— Pod tym względem sprawię 
zapewne zawód tym ws-zystkim, 
którzy się ,mną interesują. Moją je­
dyną namiętnością jest sztuka, ta 
sama, która mnie obdarza miljona- 
mi. Aie trzeba brać pod uwagę, że 
śwjaf jest dla mnie o 100 proc. droż­
szy, niż dla każdego przeciętnego 
śmiertelnika. Reprezentacja, cele 
dobroczynne, nieprzewidziane wy­
datki, których tak wiele jest w ży­
ciu artysty, to Moloch, pochłaniają­
cy Olbrzymie sumy. A zresztą ten 
deszcz złota zaczął spływać na 
mnie stosunkowo niedawno. Trzy 
lata temu, w tej samej kasie teatru 
wielkiego, skąd dziś podniosłem 
10.000 złotych, wypłacono mi 10, 
wyraźnie 10 złotych za występ. 
Śpiewałem wówczas jako adept 
partję górala w Halce...

Powtarzając zwierzanie się Kie­
pury za »Nowym Dziennjkiem« 
musimy zauważyć, ze, jeżeli idzie o 
cele dobroczynne, to Kiepura nie­
wiele na nie wydaje, chyba że 
gdzieś zagranicą, bo gdy w S o­
snowcu zwracano się doń, to nie 
miał, zdaje się, przy sobie drob­
nych...

BE3SSE1

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Antoniego 
iutro: Bazylego 
Wschód słońca 5.15 
Zachód ,  7.57

RADIO.
Środa 13 — czerwca.

K A T O W I C E .
17.— Komunikaty poisk. zw. zrzeszeń ' 

gosp. woj. śl,
17.20 Odęzyt pt. „Żołnierz polski mi­

nionych stuleci".
17.45 Transmisja z Krakowa.
18.15 Transmisja koncertu popołudnio­

wego z Warszawy.
18155 Pogadanka z działu: „Gospodyni 

śląska",
19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt pt. „Reforma szkolnictwa 

w Polsce w dobie współczesnej".
20,00 Przerwa,
20.15 Koncert wieczorny.
22.— Sygnał czasu T komunikaty PAT 

i sportowy.

Ogólna.

Kto i He ima płacić 
w czerwcu?

Ministerjum skarbu przypomina, 
płatnikom, żfe w m-cu czerwcu r, b/ 
przypadają do zapłacenia następu­
jące podatki bezpośrednie:

1. do llT czerwca — wpłata II 
części różnicy pomiędzy kwotą wy­
mierzonego podatku przemysłowego 
od obrotu za rok 19?7, a kwótąi 
uiszczonych zaliczek za tenże rok 
przez ty^iap^atnłków, którzy w ter-’ 
minie do (foia 20 jmaja r. b. uiścili i 
I-szą część: powyższej różnicy.

2. do 15 czerwca — wpłata po­
datku przemysłowego od obrótu, 
osiągniętego w m-cu maju r. b. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II ka- 
tegorji I przemysłowe I — V kateg. 
prowadzące prawidłowe księgi han­
dlowe, oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze.

3. podatek dochodowy od upo­
sażeń służbowych, emerytur i wy­
nagrodzeń za najemną pracę — w 
ciągu 7-rrtiu dni po dokonaniu po­
trącenia.

Nadto płatne są zaległości z ty­
tułu podatku majątkowego oraz 
kwoty zaległości odroczonych i roz­
łożonych na rały z terminem pła­
tności w m-cu czerwcu, tudzież po-

m isjonarza usłyszeć coś, co cię tak  
silnie w zruszyło.

— Nie, bynajm niej—o d p arła  Klo- 
ty łd a  — nic mi nie pow iedział; lecz 
jego opow iadan ie przejęło  mnie; to  
okropne, n iep raw d aż?

Książę uśm iechnął się sm ętnie.
— Racz pani sobie przypom nieć 

— rzekł że p rzed  kilku m iesiącam i 
przesłałem  ci jak  najdokładniejszy 
opis mego życia, pow ierzając za ra­
zem straszną tajem nicę, ciążącą nad  
niem.

— Tak, czytałem  list pana  i by ­
łam  nim silnie w zruszoną — w yszep­
ta ła  Klotyida.

— W ahałem  się długo, zanim  
uczyniłem  to  w yznanie—mówił ksią­
żę—m ogło ono było bow iem  zniwe­
czyć najpiękniejsze m arzenie m ego 
życia.

— Jak to ?
— C zy zapom niałaś pani, że ko ­

cham  cię, uw ielbiam , że m iłość ta  
jest jedynym  celem m ego życia; że, 
jeśli będę m usiał w yrzec się myśli, 
iż kiedyś zostanę tw oim  mężem, 
opuszczę na zaw sze kraj ten, w  k tó ­
rym spotkał mnie najokrutniejszy 
zawód.

— Książę!
— W ysłuchaj mnie pani, wysłu­

chaj, jak gdyby ta  chw ila m iała być 
ostatn ią , spędzoną przez nas w spól­
nie, jak gdyby po niej miało nastą ­
p ić w ieczne rozstanie.

Zatrzym sli się w  saloniku, zupeł­
nie pustym . K lotyida usiadła na  ka­
napce a  ob o k  niej książę.

— M ówiłaś mi pani, p rzed  chw i­
lą — ciągnął dalej — że czytałaś 
list mój, lecz cóż znaczy list suchy, 
zimny, opow iadający  h istorję, k tó re  
krw ią i łzami trzeb ab y  skreślić. O! 
jak  straszne były moje cierpienia; 
ile po trzebow ałem  sił, mocy, energji

oczueia honoru  naw et, aby  nie za- 
ończyć sam obójstw em  tych  d ługo­

letn ich  m ęczarni. N adszedł naw et 
dzień, w którym  postanow iłem  p rz e r­
w ać to  nędzne życie uciec w  krainę 
cieni p rzed  b ezu stan n ą  hańbą, za­
w ieszoną nad  mą głow ą. B óg w strzy ­
mał mnie na  sam ym  k rańcu  p rze­
paści. Tego dnia jeden z m agnatów  
K uby w ydaw ał bal. P oszedłem  tam , 
aby  raz o statn i rzucić okiem  na lu ­
dzi. To mnie ocaliło. N a tym  balu  
po  raz pierw szy ujrzałem  cię, pani, 
spojrzen ia  nasze spo tkały  się i od  
tej chwili uczułem  budzące się 
w szystkie, uśpione siły, p ragn ien ie  
życia i zw alczenia w szystkich  p rze­
ciw ności. Ó d  tej chwili cię p o k o ­
chałem...

— Panie... —  w yszepnęła m łoda 
kobieta.

c. d. n.

Bestialski mord pod Czeladzią.
Niezwykły fakt zezw ierzęcenia anorm alnego osobnika.

Czerwiec

Środa
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datki, na które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze z lenninem pła- 
iności w tymże m-cu.

(o) Z  p iśm ien n ic tw a . U kazał 
się numer 11 społeczno - literacko- 
artystycznego tygodnika warszaw­
skiego »Wiek XX«.

Z Sosnow ca.
(s) P r z e d  w y b o ra m i d o  izb y  

p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e j. Wobec 
zbliżających się wyborów do izby 
iprzemysło-handlowej min. przemy­
słu i handlu nadesłało  miejscowym 
organizacjom  przemysłowców i kup­
ców do zaopiniowania projekt or­
dynacji wyborczej do izby.

(s) B u d ż e t m . S o s n o w c a  z a ­
tw ie rd z o n y . Wczoraj powrócili z 
Kielc przedstawiciele m agistratu, któ 
rzy jeździli na obronę budżetu. Po 
za drobnemi zmiananami kilku po- 
zycyj województwo w całej rozciąg­
łości budżet miejski zatwierdziło.

(s) K iedy  b ę d z ie  p o s ia n a  t r a ­
w a ?  Stosow nie do umowy dyrekcja 
tramwajów miejskich zobow iązała 
się zasiać trawę na torowiskach, na 
których ułożone są  szyny zwykłe 
(kolejowe). M iało to być dokonane 
jeszcze na wiosnę. Tymczasem dy­
rekcja tramwajów nie kwap' się 
zbytnio ż tą »drobnostką«. Przed 
paru tygodniami jacyś ludzie poko­
pali ziemię na ul. 5 maja w Sosnow ­
cu, trawy jednak nie posiano. Tu­
many kurzu ze skopanej ziemi sta­
ły  się plagą śródm ieścia. Należało- 

■ by więc corycklej pom yśleć o po­
sianiu trawy.

(s) Z a r z ą d  ligi m o rsk ie j i r z e ­
c zn e j w Sosnow cu zawiadam ja, że 

(zapisy na 3-dniową wycieczkę i na 
i Wiśle w dniach 29, 30 czerwca i 1 
■. lipca przyjmowane będą w księgar­
ni «Wiedza» najdalej do dnia 20 b. 
m. U prasza się przeto wszystkich 

> chętnych wzięcia udziału w tej wy­
cieczce, aby we ^własnym interesie 

•uskutecznili zapisy w tym terminie, 
gdyż ilość fosób jest ograniczona 
(100 osób) i po tym termine żad-

’h zapisów przyjmować się nie

(s) K o n c e r t m ło d z ie ż y  p a ń ­
s tw o w e g o  g im n . im . S ta s z ic a  w  
S o sn o w c u . W sobotę dnia 16 bm. 
o godzinie 7 i pół wiecz. odbędzie

doroczny koncert szkolny pod 
L„mtą prof. W. Powiadowskiego.

W program ie występy chórów, 
orkiestr (dętej, smyczkowej) oraz 
popisy solowe i deklamacje.

Przypuszczać należy, że i w tym 
roku rodzice i sympatycy młodzieży 
wypełnią salę po brzegi, aby usły­
szeć młodych wykonaw ców progra­
mu.

Koncerty młodzieży gimn. im. S ta ­
szica mają oddawna ustaloną opinję 
najudatniejszych koncertów w Z a­
głębiu.

(s) K u rs  d la  sę d z ió w  piłki 
n ożnej.Z arząd  sosnowieckiego pod- 
kolegjnm sędziów piłki nożnej urzą 
dza drugi w tym sezonie kurs dla 
kandydatów  sędziowskich. Z głosze­
nia na kurs przyjmuje członek za­
rządu p. B. M azur Sosnowiec, P ił­
sudskiego.

Z powodu zorganizow ania kie­
leckiego O.Z.P.N. którego zarząd 
ma siedzibę w Sosnowcu, a co za ­
tem idzie i większego rozwoju spor 
tu, daje się odczuwać brak dobrych 
sędziów piłkarskich, to też celem 
zarad ien ia  temu organizuje się po­
wyższy kurs. Pierwszy kurs, urządzo­
ny w tym sezonie, ukończyło 10 
kandydatów.

(s) Z  k o m ite tu  m ie js k ie g o  L. 
O .P . i P . Dziś, lj. 15-go bm. o 
godz. 8 ej wiecz. w biurze L.O.P.iP. 
(Kościelna 6) odbędzie się posiedze 
nie sekcji zbiórkowej, wobec po­
wyższego uprzejmie prosim y o ła ­
skawe przybycie osoby, które zg ło ­
siły  swoją zgodę na posiedzeniu 
organizacyjnem w dn. 11 bm. na 
wzięcie udziału w kweście na rzecz 
LO PP. w dniu 17 cn&'wca br. Zarząd.
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.Nowości 55

Od wtorku 12 do niedzieli 17 czerwca r. b.

Prawo Przysięgi
Silny dram at erotyczny.

B ędzin . N aprogram  KOMEDJA.

(s) W łó c z ę g a . Dn. 10 bm. za­
trzymano na dworcu w Sosnow cu 
C zesław ę G raczyńską, bez stałego 
m iejsca zamieszkania. Przekazano 
ją do Bodzentyna, jako miejsca przy­
należności.

(s) P ija n i a w a n tu rn ic y . Policja 
pociągnęła do odpowiedzialności za 
opilstwo i awantury uliczne dwuch 
sosnowiczan: Antoniego- Januszew­
skiego i Karola Omachelę.

(s) K ra d z ie ż e . Bronia Studin- 
berg (M ałachow skiego 30) zam eldo­
wała, że służąca Aniela Żurek, 
skradła  jej suknię i żakiet damski 
wart. 100 zł.

Karol W róblewski (P iłsudskiego 
14) zameldował, że szofer Antoni 
Koźlik, zam. w Szopienicach przy 
ul. 5-go maja nr. 1, sk rad ł mu czę­
ści sam ochodow e łącznei wartości 
150 zł.

Adam Głębocki (Daleka 5) za­
meldował, że w czasie procesji B o­
żego C iała  na ul. 3-go maja nie­
znany spraw ca sk rad ł mu płaszcz 
wart. 150 zł.

Z Będzina.
(b) Z  p o s ie d z e n ia  w y d z ia łu . 

Na poniedziałkowem posiedzeniu 
członków wydziału sejmiku będziń­
skiego uchwalono projekt statutu 
szpitala wenerycznego; zaakcepto­
wano wzór skryptu dłużnego przy 
udzieląniu pożyczek długoterm ino­
wych drobnym rolnikom na odbu­
dowę, udzielono gwarancji w wyso­
kości 10.000 zł. dla zrzeszenia sa ­
m orządów powiatowych w W arsza­
wie; postanow iono założyć w gm i­
nie Łosień kasę pozyczkowo-oszczęd 
nościow ą z kapitałem zakładowym 
2.000 zł., udzielić urlopu lekarzom 
szpitala powiatowego i przyjąć dwuch 
studentów na praktykę samorządową.

(b) U ro c z y s to ś c i  m a g is tr a c ­
k ie . W nadchodzącą niedzielę m a­
gistrat będziński urządza uroczystość 
poświęcenia ośrodka zdrowia przy 
ulicy Krakowskiej, poświęcenie ka­
mienia węgielnego p o d  budowę 
szkoły powszechnej przy ulicy P ro ­
myka oraz otwarcie nowowyremon- 
towanego mostu przy ulicy Kołłątaja.

W uroczystościach weźmie udział 
wojewoda kielecki p, Korsak oraz 
szereg zaproszonych przedstawicieli 
instytucyj państwowych, sam orządo­
wych i społecznych,

(b) D ro b n y  o g ień . Dnia U  bm. 
w godzinach popołudniowych w 
domu Józefa fra n a s ik a  w W ojkowi­
cach Komornych wybuchł drobny 
ogień, który zniszczył część dachu.

Przyczyną wybuchu ognia było 
wadliwa budowa komina.

S traty  wynoszą około 250 zł.
(b) K ra d z ie ż .' W nocy dn. 10 

na 11 b. m. ze składu Rubina Daf- 
nera przy ulicy Kościuszki 50 skra­
dziono większą ilość materjałów 
piśmiennych ogólnej wartości 3.750 
złotych.

Z Czeladzi.
(c) Z a k o ń c z e n ie  ty g o d n ia  c z e r ­

w o n e g o  k rz y ż a  w  C z e la d z i. 10 
bm. został zakończony tydzień czer­
wonego krzyża w Czeladzi zabawą 
w parku miejskim , z której dochód 
wynosi około 600 zł. brutto.

W czasie zabawy urządzono lo- 
terję fantową, która stanow iła naj­
większą pozycję dochodową. Przy­
grywała orkiestra tow. Saturn. W naj­
bliższych dniach odbędzie się ze­
branie likwidacyjne »tygodnia«.

(c) W y c ie c zk a  s t r a ż y  o g n io ­
w ej. W nadchodzącą niedzielę za­
rząd ochotniczej straży pożarnej

w Czeladzi urządzi wycieczkę ogói- 
ną z w łasną orkiestrą do lasu w 
Gudkowie. *

(c) Z a b a w a  s z k o ły  n r . 3 . 17 
b. m. szkoła powszechna w Cze­
ladzi nr. 3, urządzi w parku miej­
skim w Czeladzi zabawę, z której 
czysty dochód przeznaczony jest na 
wycieczkę krajoznaw czą dzieci szkol­
nych do Wieliczki, Krakowa i O j­
cowa.

(c) W c z a s ie  k ąp ie li. W ub. 
niedzielę w czasie kąpieli w Bry- 
nicy pod Czeladzią utonął jakiś 
młodzieniec z G. Ś ląska, którego 
nazw iska nie zdołano jeszcze ustalić. 
Mimo energicznej pomocy lekarskiej 
utopionego nie zdołano przywrócić 
do życia i celem dalszych zabiegów, 
zabrano go do szpitala w Siem ia­
nowicach.

(c) U jęcie  d a w n o  p o sz u k iw a ­
n e g o  z ło d z ie ja . Znany na terenie 
Czeladzi i w okolicy złodziejaszek 
Dętko Jan, który przed kilku tygod­
niami skazany został na 3 m iesiące 
aresztu przez sąd pokoju w Czela­
dzi za kradzież butów, został w 
dniu 8 bm. ujęty przez policję cze­
ladzką i osadzony pod kluczem.

(c) A w a n tu rn ic z a  M ach o n io - 
w a . Do m agistratu przyszła w ce­
lu załatw ienia jakiegoś interesu nie­
jaka Katarzyna M achoniowa (Krzy­
wa 13), coś jednak jej się nie spo ­
dobało, bo poczęła wymyślać u- 
rzędnikoin. Policja pociągnęła ją do 
odpowiedzialności.

(c) W y p a d e k  p rz y  p ra c y . O- 
negdaj na kopalni »Saturn« uległ 
wypadkowi Szabek S tanisław  lat 20, 
któremu wózek z węglem okaleczył 
obydwie ręce. Rannego przewiezio­
no na kurację do szpitala P. K. Ch. 
w Czeladzi.

Z Dąbrowy.
(d) Z  r a d y  sz k o ln e j. W ubie­

gły poniedziałek odbyło się posie­
dzenie członków rady szkolnej, na 
którem na przew odniczącego rady 
wybrano prezydenta Cieplaka. P o ­
nadto rozpatrzono kilka próśb w 
spraw ie przyjęcia na posady.

Z Zawiercia.
(z) R o z w ią z a n ie  zw ią z k u  s tr z e ­

leck ieg o . Komenda obwodu roz­
wiązała istniejący w Zawierciu od­
dział związku strzeleckiego i zawie­
siła  w czynnościach zarząd. Z arzą­
dzenie to ma na celu reorganizację 
oddziału, który w Zawierciu pozo­
stawiał wiele do życzenia.

(z) W ła sn y  g m a c h  b a n k u  s p ó ł­
d z ie lcz e g o . Bank spółdzielczy w 
naszem mieście dzięki inicjatywie i 
bezinteresownej ofiarności członków 
zarządu i rady banku pp.: Born- 
szteina, Szinagla, Hendlera, Wind- 
manna i innych przystąpił w ubie­
głym roku do budowy w łasnego 
gmachu, który w najbliższych cza­
sie zostanie ukończony. Będzie to 
jeden z nielicznych własnych gm a­
chów banków spółdzielczych w Pol­
sce. Inicjatorzy przysrąpili do z rea­
lizowania swego planu bez Odpo­
wiednich funduszów i jedynie dzięki 
ofiarnej pracy, ukończyć mogli roz­
poczęte dzieło.

(z) Z e b ra n ie  zw . z a w . w łó ­
k ie n n ic z e g o . Na ostatniem zebra­
niu związku zawodowego w łókien­
niczego — po omówieniu ostatniej 
umowy, zawartej z przemysłowcami, 
gwarantującej podwyżkę płac w wy­
sokości 60 proc., w ybrano nowy za­
rząd związku.

W skład  zarządu weszli: Józef 
Powązka, Jan Kurek- S tanisław  Klei-

man, Zygm unt M akowski, Ignacy 
Lipczyński, Jan Chruszczik, M ichał 
Popczyk, Bronisław  Pogoń i Anto­
ni Lewandowski; jako zastępcy: Jan 
Stypczyński, Andrzej Machura, Jan 
Cieśla, Piotr Dusza i Leon Uznański.

Do komisji rewizyjnej weszli: 
Antoni Polczyk, W ładysław  Gwoź­
dzik i W acław Kowalczyk — za­
stępcy: Jan Jabłoński i S tan isław  
Kowalczyk. S ą d  koleżeński: B roni­
sław  Mienia, Jan Kowalczyk, Antoni 
Żyła — zastępcy: P iotr Morawiec, 
S tan isław  S roga. W zebraniu brało 
udział około 400 osób.

(z) F r y z je r z y  cz y  d e n ty śc i. 
Dwaj cyrulicy żareccy M oszkowiez 
i W arszawski poza właściwym 
swoim zawodem trudnili się dodat­
kowo... dentystyką. To drugie zaję­
cie pomysłowych fryzjerów nie po ­
dobało  się policji miejscowej, która 
po porozumieniu się z lekarzem po­
wiatowym przerwała im dalszą pra­
ktykę, konfiskując narzędzia denty­
styczne. Winni ukarani będą w d ro ­
dze administracyjnej za niedozwolo­
ne zabiegi lekarskie.

(z) K a ta s tro fa  a u to b u so w a . 
Dowiadujemy się, że w ub. sobotę 
nad wieczorem' autobus kursujący 
pomiędzy Zawierciem a Pilicą, 
przewrócił się na szosie. W skutek 
wypadku 8 osób zostało poranio­
nych w tern 1 osoba — bardzo 
ciężko.

“W ostatnich czasach katastrefy 
samochodowe, zw łaszcza zaś z au­
tobusami, przepełnionemi pasażera­
mi, m ńożą się w sposób  zastrasza­
jący. S ą  to wypadki stanowczo 
zbyt częste, jak na nasz obecny 
rozwój komunikacji automobilowej, 
to też zadaniem  czynników m iaro­
dajnych jest wyszukanie właściwych 
przyczyn tych straszliwych wypad­
ków i wydanie odpowiednich zarzą- 
dzień czy nowych przepisów, nor­
mujących zw łaszcza szybkość jazdy, 
a mających na celu ochronę zdro­
wia i życia podróżujących autobu­
sami pasażerów.

Z Olkusza.

(ol) K o n c e r t N a m y s ło w sk ie g o . 
14 bm. o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w Olkuszu koncert orkiestry 
Nam ysłowskiego.

(ol) Z e  s p o r tu . 10 bm. odbyły 
się zawody piłkarskie w  Olkuszu 
pomiędzy ki. sp. «Oikusz« a »Po- 
sfępem« z wynikiem 3 : 1 ,  oraz w 
Bolesławiu pod Olkuszem pomiędzy 
«Vestą» (Olkusz) a «Botesławianką» 
z wynikiem 2 : 2.

(ol) O b u ch em  s ie k ie ry  w  g ło ­
w ę. Pomiędzy sąsiadam i Andrzejem 
Mitką i Kazimierzem Kluczewskim 
we wsi Będkowice, gm. C ianowice 
pow stała bójka, zakończona cięż- 
kiem poranieniem Kluczewskiego, 
który otrzym ał niebezpieczny cios 
w głowę obuchem siekiery. — Mit- 
kę aresztowano.

(ol) K ra d z ie ż  w  O lk u szu . Przy 
pomocy podkopu w piwnicy, niewy- 
kryci złodzieje dostali się w nocy 
do sklepu tytoniowego Jakóba^ Mel­
cera w Olkuszu i skradli różnych 
gatunków tytoniu za 1200 złotych. 
Dochodzenie prowadzi policja.

(o!) P o ż a r  w  O g ro d z ie ń c u . W 
dniu 11 bm, sp łonął dach na ce­
gielni Dawida Zerykiera wartości 
kilkaset złotych. Pożar powstał 
wskutek złej konstrukcji pieca.

n ą jl e pie ;
z a m a w ia ć  w szelk ie  R A M Y  
w sp e c ja ln e j p ra c o w n i r a m ia rs k ie

„LU O illiO 41 w Sosnowcu
HALE TARGOWE, w ejśc ie  od ul. K ościelnej. 

Wielki w ybór, n isk ie  ceny, so lid n a  ro b o ta .
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SKandai na przedstawi
w Częstochowie.

Redaktor „Caftu“ spoliczkowany przez aktorkę.
Harmonijny przebieg przedsta­

wienia zespołu operetki żydowskiej 
p. Herszkowicza, od kilku dni z za- 
stużonem  powodzeniem występują­
cego w Częstochowie, został zakłó­
cony następującym wypadkiem.

Oto w czasie antraktu między 
pierwszym a drugim aktem do re ­
daktora wychodzącego w C zęsto ­
chowie tygodnika »Cajt« p. W ajsber- 
ga nagle podeszła pani Białkowicz, 
żona kierownika trupy, która nie­
dawno jeszcze występowała w C zę­
stochowie, a obecnie występuje w 
Sosnowcu.

Mąż —
nakłania! żonę do nierządu i

Że ciężkie są  zadania brygady 
sanitarno-obyczajowej, o tern wszys­
cy dokładnie wiemy. Najlepszym te­
go przykładem jest wypadek, jaki 
kilka dni temu miejsce we Lwowie, 
a ujawniony został w łaśnie dzięki 
tej godnej pochwały brygadzie. Przed 
paru dniami aresztowany został nie­
jaki Franciszek T assa, za nakłania­
nie swej żony, Katarzyny, do upra­
wiania nierządu, z czego ciągnął on 
zyski.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że T assa  żonę swoją, gdy 
staw iała opór i nie chciała odda­
wać się uprawnianiu prostytucji, bił 
i . katował w nielitościwy sposób. Zez­
nała ona w policji, że T assa  wywo­
ził ją na prowincję, tam wyszukiwał 
lej adoratorow, a zarobione przez

Pani B., nie bawiąc się w żadne 
ceregiele, dwukrotnie spoiiczkow ała 
p. W ajsberga.

Po  kilku minutach na miejsce 
wypadku przybył podkom isarz Ku­
liński, który polecił pani W. natych­
miastowe opuszczenie lokalu.

Z ostał sporządzony odpowiedni 
protokuł. Jak wynika z objaśnień p a ­
ni W., przyszła ona na przedstaw ie­
nie w celu obliczenia się z p. Wajs- 
bergiem, który na łam ach swego 
pisma zam ieścił nieprzychylną ocenę 
działalności trupy Białkowicza.

zwi e rzę
katował w n ielu d zk i sposób.
nią pieniądze, zabierał do siebie.

Często wyjeżdżał T assa  z żoną 
do Kołomyj, gdzie przesiadyw ał w 
kawiarni «City» i tam handlował 
ciałem swej żony. W yszukawszy dla 
niej przygodnego gościa, z kawiarni 
tej w ysyłał ją do hotelu, poczem 
odbierał jej otrzymane pieniądze. W 
ten sposób T assa  zarabiał na swe 
utrzymanie. Policja, dowiedziawszy 
się o takim procederze, uprawianym 
przez Tassę, wreszcie wczoraj aresz­
tując go, uwolniła m łodą kobietę od 
dalszego staczania się w bagno.

T assa  będzie sądzony na podsta­
wie dekretu pana prezydenta Rze­
czypospolitej, który za takie przewi­
nienia przewiduje bardzo dotkliwe 
kary.

Polując na dziki myśliwy zabił człowieka.
We wsi Rudziska w gm. Skw ir- 

no pod Rypinem wydarzył się wczo­
raj straszny wypadek,

Na polach i łąkach oraz w lesie 
stanowiącym  w łasność Józefa C zar­
neckiego, dwaj jego sąsiedzi: Jan 
W iścicki i G ranciszek Kosza k urzą­
dzili polowanie na dziki.

Syn Czarneckiego, 21-letni Jan 
usłyszawszy wystrzały, udał się do 
lasu, chcąc wygonić kłusowników, 
ci jednak w zapale myśliwskim na­
wet na widok człowieka nie zaprze­
stali strzelać.

Skutek strzałów  był fatalny.
G dy Czarnecki aodszedł do kłu­

ICrwawa bitina iskralittów z żydami.
Niedaleko Kowla w m iasteczku 

Maciejowie wybuchła awantura m ię­
dzy poborowymi U kraińcam i, którzy 
przybyli tarn na punkt zborny a ży­
dami. Awantura ta  zm ien i ła  s ię  w 
szybkiem tempie w groźną bójkę, w 
której wzięli udział wszyscy żydzi 
m fas teczka.

W watce wzięło udział z obu 
stron przeszło 400 osób. W alczono

na  pięści, laski i kamienie. Jeden 
z uczestników bitwy, nauczyciel 
szkółki żydowskiej zginął na miej­
scu ugodzony kamieniem. W iele o- 
sób odniosło lżejsze i cięższe rany.

Szybka i energiczna interwencja 
policji położyła kres walce, k tó n  
m ogłaby przybrać jeszcze potwor­
niejsze rozn rsry . Aresztowano wiele 
osób.

Krzywoprzysięstwo.
W tych dniach odpowiadali przed 

sądem okręgowym w Sosnow cu 
m ieszkańcy wsi Józefów, pow. bę­
dzińskiego W iktor Jaworski, lat 24, 
Eugenjusz Surowiec, lat 23, i W ła­
dysław Janicki, lat 24, oskarżeni 
o krzywoprzysięstwo.

W styczniu 1928 r. sąd  pokoju 
w Sosnow cu rozpoznał spraw ę kar­
ną Juliana Barańskiego i innych 
o kradzież kur w dniu 6 grudnia 
1927 r. W ładysławowi Bałemu w 
Zagórzu.

Złodzieje nie pTzyznaii się do 
winy i na dowód swej niewinności 
powołali się na szereg świadków. 
W szczegóinośei Julian B., chcąc 
oczyścić się od hańbiącego zarzutu 
am atora cudzych kur, znalazł sobie 
św iadków w osobach: W iktora Ja­
worskiego, Eugeniusza Surow ca i 
W ładysław a Janickiego, którzy u -

chronili go w prawdzie od grożącej 
kary, sami jednak narazili się na to, 
że policja w Zagórzu, nie ufając Ich 
w iarogodności, wszczęła śledztwo.

Spraw a znalazła się przed s ą ­
dem okręgowym w Sosnow cu, któ­
rzy dyskwalifikując ich, jako św iad­
ków, skazał »fałszywych w spółprzy- 
sieźników« na karę 4-ch miesięcy 
więzienia każdego, z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego.

Pomysłowy inkasent.
W czoraj sąd  okręgowy (wydział 

kam y apelacyjny) w Sosnow cu roz­
poznaw ał spraw ę m ieszkańca Z a ­
górza pow. będzińskiego, W łady­
sław a Kucharskiego, lat 19, oskar­
żonego o przywłaszczenie sobie 164 
złotych.

S ąd  skazał go  na  6 tygodni 
więzienia.

Zfsie gospodarcze.

sowników, aby im odebrać dubel­
tówki, padł strzał i kula, przezna­
czona dia dzika, ugodziła m łodzień­
ca w piersi. Czarnecki z jękiem 
zwalił się na ziemię i w kilka chwil 
potem wyzionął ducha.

Kiedy wieść o śmierci syna do­
szła do Józefa Czarneckiego, na­
tychm iast udał się on na posteru­
nek policji i zam eldował o zbrodni 
kłusowników. Policja w drożyła do­
chodzenie, w rezultacie którego a- 
resztowano W iścickiego. Myśliwy 
do zabójstwa m łodego Czarneckie­
go nie przyznaje się. Śledztwo 
w loku.

GIEŁDA.
W arszawa, 12.6.

Nowy Jork 8.90 
Londyn 4t>M1/2—45.5i,/i 
Paryż 35.081/,
Wiedeń 125.38 
Praga 26.411/*
Wiochy 46.881/.,
Szwajcarja 17l.77'/2 
Holandja 359.70 
Doi. War. pr. obr. 8.89‘/i 
5% Poż. Przem. Dolar. zł. 95.00—92.75-95.25 

Tendencja: niejednolita

AKCIE.
W arszawa, 12 6.

Bank Dyskontowy 157.00—138.—
Bank Handlowy 117.00
Bank Polski 194.50—194.00—198.—
Bank spól. zarobk. 87.75—87,50

Kijewski SO.—
El. Dąbrowa 87.00 
Siła i Swiallo 152.—
Chodordw  172.—
O ęsto c ic e  60.—
C ukier 69.75 
Firlej 69.00
W ysoka 190.00—200.—
Węgiel 100.50 
Modrzejów 48.00 )
Norbliu 237.00
Ostrowiecki serja A 135.00 B 125.00 I! emisja 

116.50 
Parowozy II em. 45.00 
Pocisk 10.55 
Rudzki 49.00
Starachow ice. 61.00—60.00—61.25 
Borkowski 17.75 
Haberbusz 245.00—246.—
Spirytus 59.50

Tendencja: niejednolita

Krwawa zemsta.
32.

N igdy zapew ne nie p rzypuszcza­
łaś, że nadejdz ie  dzień, w  k tórym  
uczucie m oje zmieni charak ter. Nie 
jesteśm y rodzeństw em , choć żyliśmy 
z sobą jak b ra t  z sio strą  i nie m o­
żemy zaw sze kochać się jako tacy. 
Jesteś zb y t p iękną. P iękność tw oja 
upaja  mnie. je s te ś  łagodną, czułą, 
pobłażliw ą. Tw oja czułość do p ro w a­
d za  mnie do szaleństw a. Słuchaj 
M arjo, być może, że mię pokochasz 
jeszcze. W szak  nic cię odem nie nie 
odpycha?  C zyż tw o ja  przyjaźń dia 
m nie, nie m oże zm ienić się kiedy w 
uczucie go rę tsze?  P rzebyw ałaś przy 
m nie nie znając stanu  m ego serca. 
Dzisiaj, gdy  poznałaś je, pozw ól 
przem ów ić swojemu. W szak  nie sp ra  
wisz mi te j strasznej m ęczarni, nie 
od trąc isz  mię o d  siebieł Pozw ól mi 
kochać cię, m iłość zjawi się później 
gama. Ty jesteś ta k  piękną, a ja tak  
niegodnym  ciebie, to  praw da! ale 
pozw ól mi przynajm iej, bym  zasłu­
żył na  ciebie tak ą  miłością, jakiej 
n ik t inny nie byłby zdolny ci oka­
zać.

— Janie, mój b iedny Jeans! — 
szeptała. *

— C o stanie się zemną, ieżeli

mnie nie pokochasz? Żyłem tylko 
d la  ciebie, całe życie stosow ało  się 
do  ciebie. B óg d o b ry  ułożył w szy­
stk ie w ypadki spotkania, śmierci, 
szczęścia i katastro fy , tak  abym  po­
zostaw ał zaw sze p rzy  tobie. To być 
nie może, byśmy żyli zdała od  sie­
bie. G dybyś mię nie kochała, by ło ­
by to przeciw  woli Boga. S ta łabyś 
się nieszczęśliw ą przez to  sam o, żeś 
mię uczyniła nieszczęśliwym .

Ujął jej ręce i pok ry ł gorącem i 
pocałunkam i. O m  była tak  sm utną 
i zm ieszaną, że nie pom yślała ich 
cofnąć. N erw ow em  uściśnięciem  o d ­
pow iadała  naw et na p ieszczoty  m ło­
dego człow ieka. A le to  w ahanie, 
boleść, naw et okazyw ane m u oznaki 
serdecznej życzliwości, czyż nie b y ­
ły dow odam i, że n ap rćżn o  zapy ty ­
w ała sw ego serca i że nie znajdo­
w ała w  niem  miłości?^

O n  przeczuw ał to  instyktow nie, 
ale było to  d ia niego rzeczą tak  o- 
kropr.ą, że w olał w ą tp ić  do  o s ta t­
niej chwili. C ofał się p rzed  rzeczy­
w istością, nie w ierzył, aby  tak  w iel­
kie nieszczęście było możliwe.

— O dpow iedz mi, M arjo, jednem  
słowem , k tć re b y  mię przekonało , że 
to , co ci pow iedziałem , nie obraziło  
cię. P ow iedz czy -kochasz m ię i czy 
zgadzasz się zostać moją żoną? A le 
zanim  odpow iesz, pom yśl o tem  
strasznem  nieszczęściu, jak ie  spow o­
duje tw oja odm ow a,

O na, tak  o tw arta  zaw sze, nie 
śm iała pow iedzieć p raw dy . Z daw ała 
się po  raz ostatn i zapytyw ać swą 
duszę, czy nie odkry je w  niej cze­
goś więcej nad  przy jaźń  i miłość 
siostry. A le w idocznie nie odkry ła  
innego uczucia, gdyż m ilczała dalej

— W ięc pow iedz mi przynajm niej 
— mówił Jan  ze w zrasta jącą  bo le­
ścią, że nie kochasz kogo innego.
I czy m ogę się spodziew ać, że nie 
kochając dotychczas nikogo, poko­
chasz mię w  przyszłości?

Nafeoniec przem ów iła. Skłoniły  
ją do tego  słow a jego.

— Janie, mam ci sp raw ić w ielką 
boleść i d la tego  nie chciałam  o d ­
pow iadać ci. S łow a tw oje zdziw iły 
mię. Nie spodziew ałam  się usłyszeć 
od  ciebie tak ieg o  w yznania.

— Nie dom yślałaś się do tychczas, 
że ja cię kochałem ?

— P rzysięgam  ci, nie dom yśla­
łam się. M iałam ufność w  tw em  ser­
cu, ale w idziałam  w  tob ie  tylke 
b ra ta . Boże mój — dodała, usiłując 
ukryć łzy — byliśm y tak  szczęśliwy 
mil Było to  za w ielkie szczęście, a- 
by m ogło trw a ć  długo!

Z apanow ała nad  w zruszeniem  i 
m ów iła ze spokojem :

— B ędę zupełnie szczerą. N a 
tw oją szczerość pow innam  odpow ie­
dzieć całkow i tem  odsłonięciem  mej 
duszy. Pow iedziałam  ci p rzed  chw i­
lą jak  glębokiem  było m oje prz$.

w iązanie do ciebie. P o zo stan ie  ono 
tak iem  na całe życie. Ale ty  nie te ­
go  się  dom agasz. N iestety! nie m o­
g ę  kochać cię inaczej.

— Nie m ożesz m nie kochać?
— Nie m ogę, nie pozostaw iam  

ci naw et nadziei...
— D ia czego?
— G dyż serce moje nie jest w ol­

ne !
P o w sta ł nagle z napó l o tw artem i 

ustam i i źrenicam i rozszerzonem i. 
Dusił się. C ierp ien ie, sp raw io n e  na  
nim p rzez  te  słow a, było ta k  w i­
doczne, że m łoda dziew czyna, p rze ­
straszona, podeszła  ku niemu. A le 
on  ją od trącił.

—  Nie, n ie  do tykaj się mnie!
— P rzeb acz  mi, mój d rog i b ra ­

cie, p rzebacz mi...
—  P rzestań , n ie  p o trzeb u je  tw o ­

jej litości.
Lecz nagle, po  tym  w ybuchu 

gniew u n astąp ił paroksyzm  c ierp ie­
nia. O sunął się ze skały, ukrył tw arz  
w  dłonie i zaczął p łakać.

W ięc ona kocha kogo innego i 
n igdy  go  kochać nie będzie. Znał 
ją dobrze. W iedział, że ta  dum na i 
p iękna dziew czyna jednego ty lko  
człow ieka kochać będzie  p rzez  cale 
życie.

c. d. m
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Warszawska Fabryka Octu Spirytusowego

„ m o n o p o L 115
ló ze f  Komicz

W arszawa, G rzybow ska 41, teł. 13^26 
Skład reprezentacyjny J. Kagalski 

w Dąbrowie Górniczej, ui. 3 Maja 12 lei. 1-59.

O C E T  S P O Ż Y W C Z Y
Do najpotrzebniejszych artykułów spożywczych codziennego użytku bezwarunkowo 

należy ocet. Przechodząc do jakości octu, stwierdzić należy, że dobroć jego polega na produkcie 
z jakiego jest wyrabiany i sposobu jakim jest produkowany. Doświadczona wieloletniąr praktyką 
i urządzona podług najnowszych zasad  techniki hygjeny Warszawska fąbr. octu spirytusowego „MONOPOL", 
powołując się na niezliczoną ilość Sz. Konsumentów w możności jest dostarczać iakie octy w każdych 
ilościach, gwarantując jednocześnie za ich naturalne pochodzenie,

Różnorodność octów, które niekiedy nie mają nic wspólnego z sam ą nazwą „ocet“, jest tak wielka że 
nie sposób ich wszystkich wyszczególnić, a tern bardziej wyróżnić od zwykłych falsyfikatów, któremi w ostatnich 
latacti powojennych naw skroś przesiąknięty jest rynek sprzedażny. Ze wszystkich oćfów, jakie dziś są wyrabiane, 

przedswszystkicm należy ocly z wina i spirytusu, drofftj nćiiuralnej fermentacji otrzymywane.

Gimnazjum żeńskiem (z prawami)

H. Rzadklewlezowej
w Sosnowcu, Dęblińska 1.

Zapis nowych kandydatek r@zp©eięfyH

■

I f

Za gofm k ą  i na długoterminowe spłaty.

Przetarg ofertowy,,
Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót Publicznych w Kielcach ogłasza 

przetarg rta w ykonanie:
I. instalacji centralnego ogrzewania, kanalizacji, wodociągów i drenażu,
II. instalacji oświetlenia elektrycznego, w gmachu warsztatowym Szkoły 

Górniczo-Hutniczej w Dąbrowie Górn.
Oferty należy wnieść do Dyrekcji Robót Publicznych w Kielęach do dnia 

25 czerwca 1928 roku, do godziny 11 przed południem.
Wszelkich informacji udziela Dyrekcja Robót Publicznych w godzinach 

urzędowych, tamże są do przejrzenia warunki oferowania i w ykonania budowy, 
plany, oraz druki.

Te ostatnie nabyć można za opłatą 10 zł.
D y re k to r  R o b ó t P u b lic z n y c h  (—) KRL5G.

^esfesuracjci - skład win i delikatesów
S i Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
D ąbrow a G órnicza, ul. 3~go  Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem s p rz e d a ż  to w a ró w  
d o  dosnów  i n a  rn‘i e j s  c u. — Duży wybór w in a , k o n ia k ó w , 
lik ie ró w  pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porta1 angielski. — Piwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry. 
K a w io r c z a r n y  V8 kg. 8 z ł. — K a w io r z  s a n d a c z y  ł/8 kg. 3 z ł .  

WfcrtMsa zostasie wptwadzoBy dział gastronomiczny ze sprzeóaią do domów

Crem 95La&te!inafi
nag ro d zo n y  zło tym  m edalem  na w y­

s taw ie  w  P aryżu  
Kto erem  „LA C TO LIN “ używ a 
T en  bezw zględnie  piegów  
Plam  i w szelk ich  defektów  
C ery  s ię  w yzbyw a.

— — Ż Ą D A Ć  W SZ Ę D Z IB . —-----—

WAPNO
grube l-ma gatunku z dostaw ą na plac 
budowy p o leca ją : czeladzkie wapienniki

ii

„ B R Y M I O A
S o sn o w ie c , ul. 3 -g o  m a ja  5, te le fo n  1-59.

B a c z n o ść !  B a c z n o ść !
Tylko na czas krórki 

Zakład Artystyczno Fotograficzny

J. ŻORSKI Sosnowiec
ul. M o d rz e je w sk a  N r. 11 

WYKONYWA
6  kart poczt, za 4  Z Ł  SC! §Ta 
1 8  sztuk fotogratji Winien 3  Z i .
U w ag a: P o r tr e ty  s ta n ia ły  o 20°/0

O D C I S K I
L E C Z Y  P L A S T E R

S A L W A T O R
A ptek i W. B o ro w s k ie g o  

W a r s z a w a ,  Jerozolim ska 59.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N a u k a  i w y ch o w an ie .
f  Jdzielam  konwersacji języka francuskfe- 
u  go ° rs z  wyższej matematyki, S o sn o ­
wiec, ul. Kołłątaja 5, Swiaerski.

K u p n o  i sprzedaż,

POMNIKI 'gotow e w 'wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kam ieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnow iec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące w zakres 
kam ieniarstwa.

Lo sy  p ań s tw o w ej p ien iężnej 
D o b ro c zy n n e j są  do nabycia

L o te rji 
w ko­

lekturze Józefa Mławskiego, Sosnowiec. 
Główna wygrana Zł. 50.000. Cena całego 
losu zł. 8, połówki zł. 4. Ciągnienie*21 
czerwca 1928 r.
W v 7 < ? }  rasy  niemieckiej (pies) ostro- 
vv v włosy z rodowodem nadający 

się do pracy wszechstronnej, 11 miesięcy 
posiada tresurę pokojową metodą Oberlau- 
dera. Ojciec Lato II złoty medal — matka 
Diana Iii z nad Gopła, do sprzedania. Wia­
dom ość Tadeusz Bodakiewicz w Kielcach, 
ul. Leonarda 10, parter.

ŻOŁĄDEK -  
■to s t r ó ż  z d r o w i a
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Plpfi przeczyszczające
•ąe sfinksem  

A pteki W. B o ro w sk ie g o  
W arszawa, jerozolim ska 59.

pralni bielizny, Małachow-

T \ ż l  Lins 7 }  1 0  6 pocztówek i por- 
I  j  SSASJ £A . lAdy trfcji wykonany ar­

tystycznie w Zakładzie Nowoczesnej Foto­
grafii „STLIDjO" Sosnowiec, ul. 3-go Maja 
23 vis a vis Kościółka kolejowego.

Harmonię stoliczkową
w dobrym stanie sprzedam tanio. W iado­
mość, Pogoń, Majowa 8 Duda.
T )ian ino  krzyżowe w dobrym stanie kupię. 
‘ Dąbrowa, Cuk ernia „Sielanka" ul. 5 
Maja.
Tfakopane. Biuro j. Kubińskiego ma 

do sprzedania wilie, pensjonaty i 
parcele.

J est do sprzedania dom o 25 ubikacjach 
z ogrodem warzywno-owocowym w Dą­

browie Gór. przy ul, Kościuszki 55, w iado­
m ość na miejscu.
L fupię posesję, dom z ogrodem lub placem 
Tk vv okolicy Będzina, Dąbrowy, Sosnow ­
ca. Zgłoszenia „Expres Zagłębia" Będzin.

Przyjmę koncesję na restaurację. W iado­
m ość w „Expresie Zagłębia" w S o s ­

nowcu.
P o s a d y  i p ra c e .

Ś lusarz zdolny na roboty konstrukcyjno, 
ażurowe i kowal znajdzie zajęcie S o s ­

nowiec Sobieskiego 1. 
jL/ ucharka umiejąca dobrze gotować, czy- 

sta i uczciwa, z dobremi poleceniami 
poszukuje zajęcia w lepszym domu, Zgło­
szenia do „Exresu Zagłębia11 pod „Uczciwa11, 
O o lrzeb n a  zdolna prasow aczka do War-
* szawskiej 
skiego 14.
TWTaszynista litograficzny potrzebny. Łas- 

* kawe zgłoszenia bo adm inistracji Ex- 
presu Zaglęnia pod „Maszynista".
A/jłody subjekl sklepowy, z 2-letnią prak-
* f * tyką w spółdzielni, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod „Subjekt" do redakcji.

Z ti iny pracownik fryzjerski potrzebny za­
raz. Socnowiec-Rogon 29. W. Drygalak.

Lokale.
Dwa pokoje z telefonem w śródm ieściu 

zaraz do odnajęcia. Zgłoszenia śub 
„Lokal" do administracji.

R ó żn e .
M ęcik Bolesław mieszkaniec Myszkowa 

zgubił książeczkę wojskową wzdaną 
przez PKU Zawiercie i meirykę urodzenia. 
Kto znajdzie przesłać do połicji w Mysz­
kowie za nagrodą.
r jo tu is k i  S tanisław  zgubił dokument po-
* dróży wydany przez 11 pp. Tarnow skie 
Góry.
Tyziedżic Ignacy zgubił książkę Kasy Cho- 

rych wydaną w Sosnowcu.
J- łe la  Hasenbej-g zgubiła książkę Kasy 
A A Chorych. Zwrócić A. Meryn, M odrze­
jewska 16.

Unieważnia się zgubiony weksel Abrama 
Friedricha z dnia 10-V 1928 r. płatny 

15 lipca w Miechowie zł. 100.— na zlece­
nie M. Rosyna, żyro Szmui Szpigiei.
T ondner Izak Chaim, Dąbrowa Gór., Kró- 

' lowej Jadwigi 25, zgubił police nr. 57619 
Peienburskiego Tow. Ubezpieczeń na rubli 
1000.— wraz z trzema kwitami kasowemi 
r. 1914, oraz świadectwo obywatelskie. U- 
prasza się uczciwego znalazcę o zwrot 
pod powyższy adres za wynagrodzeniem. 
Dokumenty te nikomu użytku nie przy­
noszą.

Druk. „ E ip re a  Z agłębia” Sosnow iec, ul. Teatralna lei. 4-64
/ > / / ■ ( . / ,  i .


